
Trzeba ułożyć tysiące czcionek, 
żeby powstała jedna strona książki
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Stoją ks iążki w bibliotece, 
a w tych książkach cały świat... 
"W jednej w yrósł most na rzece, 
w drug ie j dz iw ny wyrósł sad.

W  inne j książce fundam enty 
pod ludow y rosną dom.
M ura rz pracą swą przejęty, 
pieśń roboczym śpiewa dniom.

Stoją ks iążk i d ług im  rzędem, 
walk w n ich pełno, marzeń, dum. 
Chcesz, to opowiadać będą 
o pustyn i Kara-Km n.

Poznasz w ie lk ie  wynalazki, 
co odwrócą fa le rzek, 
by w  bezbrzeżnych pustyń piaski 
życiodajny strum ień biegł.

śm ierć czyhała w ciszy, 
ących słońca strzał.

palma liść swój rozkołysze, 
gaj w pustyn i będzie stał.

Książka... czarem niepojętym , 
k a r tk i je j n iekiedy drżą.
O to korytarzem  krę tym  
do kopa ln i schodzisz z nią.

Tam ciemności cię ogarną 
i w ciemności chw ilę trwasz, 
aż pod węgla ścianą czarną 
robo tn ika  u jrzysz twarz.

Tnąc oskardem czarne b ry ły  
k rzykn ie  on ci: „Pom ysł mam!
To, co setki rąk  rob iły , 
zrobić będę mógł ja sam” .

Książka... znajdziesz w n ie j, co
zechcesz.

Bór odwieczny, morza szum, 
zapach ziół na górskie j ścieżce, 
tysiąc marzeń, tysiąc dum.

Lucyna Krzem ieniecka
Ryn, M, Koch



Jest p iękna, słoneczna jesień 1415 
roku. P rzy jednej z u lic  n iem ieckie­
go miasta nadreńskiego, M oguncji, 
stoi m urowany dom. Mieszka tu 
znany z ło tn ik , Gensefleisch. W p ra ­
cowni z ło tn ika  jest w te j chw ili syn 
jego, m łodz iu tk i Jan, k tó ry  zajmuje 
się polerowaniem  szkieł i drogich 
kam ieni. W łaśnie ukończył pracę 
i zaczął porządkować w pracowni 
ojca stemple do wytłaczania zna­
ków, obrazków i napisów na skórze, 
potrzebnej do opraw y ksiąg. Pisarze 
żmudnie i długo, n ieraz lata całe, 
musieli przepisywać te księgi.

Chłopiec porządkował stemple, 
p iln ie  się im p rzypa tru jąc, układał 
złote k la m ry  do spinania ksiąg, gdy 
naraz d rzw i skrzypnęły i do pra­
cowni wszedł ojciec. W idząc, że Jan 
trzyma w ręce dużą k lam rę , pow ie­
dział:

—  Nie chowaj te j k lam ry . W yko­
nałem ją dla m istrza Grzegorza, k tó ­
ry  zam ówił ją u m nie dla przyozdo­
bienia „K s ię g i S yb illijs k ie j” . Dziś 
jeszcze po nią przyjdzie.

—- Jakaż to „Księga S yb illijaka“ ? 
zaciekaw ił się Jan.

—  Zam ów ił ją  jeden możny pan. 
M istrz Grzegorz przepisywał ją dla 
niego przez pięć la t i przepisywanie 
dzisiaj ukończył. Teraz ino opraw ić 
jq musi w skórę i oną k lam rą  przy­
ozdobić.

—  Ho, ho! Nawet całego złota, 
jakie  jest w m oje j pracow ni, nie 
starczyłoby na je j kupno ! Bo to per­
gamin drogi i  malowane ozdoby

wiele kosztują. In o  najbogatsi mogą 
księgi kupować...

—■ To ja, ojcze, tak  m ia rku ję , że 
z onym i księgami nie jest dobrze... 
Są one dla bogaczy jeno, a przecie 
w inny być dla wszystkich...

—  E j, Janie! Od rzeczy prawisz! 
Nie takiem u dzieciuchowi o księ­
gach rozpraw iać!

A le Jan od te j po ry coraz częściej 
wpadał w zamyślenie. I  coraz częś­
ciej w patryw a ł się w w ypukłe  lin ie  
i l i te ry  w yry te  na stemplach drew­
nianych. Sam rzeźbił w drzewie całe 
zdania, pow lekał farbą i odb ija ł na 
pergaminie. Lecz żmudna to była 
i mozolna praca, chcąc bowiem w
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ten sposób stworzyć całą księgę, ty le  
należało wykonać tab lic  z w y ry tym i 
lite ra m i, ile  zawierała s tron  księga. 
Jan w iedzia ł, że księgi tak odbijane 
nie mogą być księgami dla wszyst­
k ich . Ciągle jeszcze by ły  za drogie.

Nadszedł 1437 rok. Jan stał się 
do jrza łym  mężem, p rzyb ra ł nazw i­
sko rodowe m a tk i i znany by ł jako 
Jan Gutenberg. M ia ł już własną 
pracownię i  uczniów.

Któregoś dnia, k iedy uczniow ie 
wyszli na rynek w dzień jarm arczny, 
siedział m is trz  Jan w m ałej, skrom ­
nej p racow ni p rzy  stole zarzuconym 
arkuszami pergam inu i  d rew n iany­
m i deszczułkaimi.

Naraz do pracow ni wszedł sio­
strzeniec Jana, Jakub, a za n im  k ilku ' 
innych żaków, k tó rz y  często m istrza 
odw iedzali. Jan pow iedział zdzi­
w iony:

—  0 ,  wcześnie przyszliście dzi­
siaj... wcześniej jako  zwykle...

—  Bakałarz nas zw o ln ił w  nagro­
dę za to, że wierszę łacińskie skład­
nie m ów iliśm y! —  odparł Jakub.

—  A , to  p ięknie... pochw alił 
m is trz  Jan i  p rzypa tru jąc  się żakom 
dodał: —  A le  przybyliście  dziś w 
czterech, a zawdy w trzech ino p rzy ­
chodzicie. A  tego czwartego żaczka 
nawet n ie znam...

—  Bo to nowy, w u ju  Janie! Na­
zywa się M arc in  i  o k ru tn ie  by ł cie­
kaw...

—  N ie gniewajcie się, m istrzu, 
żem tu  w targną ł nie proszony —  
w trą c ił nieśm iało M arcin.

—  N ie gniewam się, nie. A  jeś li 
c iekawy jesteś m oje j roboty, to obej­
rzy j tu  sobie wszystko, ino m i n i­
czego nie ruszaj. A  wy, żaczki m iłe , 
skoro już jesteście, uporządkujc ie  
m i pergam iny i  stemple. I  nie hała­
sujcie zbytn io , bo nie m ógłbym  p ra ­
cować...

M is trz  Jan pogrążył się w pracy, 
a żacy w z ię li się do porządkowania. 
M arc in  także chciał coś robić, ale 
Jakub pow iedzia ł:

—  Toć słyszałeś!' W u j Jan p rzy ­
kazał, żebyś niczego nie tyka ł, bo 
nie wiesz, co można, a czego nie.

—  Prawda, nie wiem. A le  ja k  m i 
powiesz... —  nalegał M arc in .

—  Skoro tak  bardzo chcesz, to 
u p rzą tn ij z tamtego stołu skraw ki 
wosku i u fo rm u j z n ich ku lę  —  zgo­
dz ił się Jakub po namyśle.

—  A  na co ten wosk?
—  M is trz  pisma tym  pieczętuje.
M arc in  zajął się zbieraniem wo­

sku. N ik t  na niego już nie zważał. 
Naraz dał się słyszeć stuk i  rów no­
cześnie okrzyk  przerażenia;
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—  O re ty !
Wszyscy zerw ali się i  pobiegli do 

stołu, p rzy  k tó ry m  sta l M arc in  prze­
rażony. Zerw ał się i  m is trz  Jan. 
Spojrzał i  załamał ręce! Bo oto ta ­
blica z w y ry ty m i lite ra m i była za­
lana gorącym, roztop ionym  wo­
skiem! Obok leżał tyg ie l do góry 
dnem, a z tyg la resz tk i wosku w y­
ciekały na stół.

—  T y le  pracy zm arnowanej... —  
m ów ił Jan.

—  Ja, m istrzu, chciałem kulę 
z wosku ulepić... —  tłum aczył się 
M arc in . —  W osk tw ardy, u fo rm o ­
wać się nie dał... W sypałem tedy 
okruchy do tyg la i  ogrzałem nad ka­
gankiem, trzym ając tyg ie l w  ręce. 
No i zaczęło m nie parzyć... Myślę —  
w ytrw am , alem nie w ytrw a ł... T y ­
giel upuściłem... M is trzu , daru jc ie  
winę, ja  przecie n ie chciałem...

—  Toć w iem , żeś nieum yśln ie to 
Uczynił. A le  czy wiesz, ile  pracy 
kosztuje przygotowanie ta k ie j ta b li­

cy? I  co teraz będzie? L ite ry  wo­
skiem nasiąkły, pewno już farba nie 
chwyci. Trzeba nową tablicę w yko­
nać, zamówienie n ie będzie goto­
we na czas... Idźcie teraz, żaczki, 
ostawcie m nie samego...

Żacy opuścili pracownię. M is trz  
Jan długo siedział nad zniszczoną 
tablicą... A  może da się ją  jeszcze 
uratować, odczyścić tak, by nie 
uszkodzić żadnej lite ry  w drzewie 
w yryte j?

M is trz  zaczął ostrożnie zdejmo­
wać zastygły wosk... W osk ła tw o od­
chodził z każdej lite ry , z każdej l i te ­
ry  __ osobno. Po pewnym  czasie 
Gutenberg spostrzegł, że lite ry  w y­
raźnie odcisnęły się w  wosku, że 
z tych li te r  można by układać całe 
słowa... Raz po raz b ra ł do rę k i od­
ciśnięte w  wosku pojedyncze lite ry , 
przyglądał się im , uk łada ł jedne 
przy drugich... Z tw arzy jego można 
było poznać, że n iezw ykłe rzeczy 
w myślach waży...
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—  Zda m i się, że nieszczęście 
w szczęście się obróciło... L ite ry  w 
wosku odciśnięte... Każda z osob­
na... A  przecież nie z czego innego, 
jeno z l i te r  są całe wyrazy! Przeto 
nie muszą być ry te  w tablicach cale 
stronice! Do każdej księgi osobno! 
Można wykonać pojedyncze lite ry  
i użyć je  do składania wszystkich 
ksiąg całego świata! Z jednych i  tych 
samych li te r  stworzę stosy, stosy 
k,siąg! Jeno wosk, zda m i się, n ie ­
trw a ły ... łacno się kruszy... Trza by 
trwalszego użyć m ateria łu !.. A  gdy­
by tak ołów?! W  ogniu ła tw o się to­
pi, a po ostygnięciu tw a rdy  jest 
i mocny! Będziemy odlewać lite ry  
w o łow iu !

I  tak Jan Gutenberg odkry ł ta­
jemnicę druku. W iele jeszcze prze­
szkód m usiał zwalczyć, wiele prze­
ciwności pokonać, zanim  księga 
dostępna dotychczas ty lko  dla bo­
gaczy —  dotarła  nawet do rąk ubo­
giego żaka... zanim wynalazek me­
ta lowej ruchom ej czcionki d ru ka r­
skie j p rzy ją ł się na całym świecie.

A  jednak sprawdziły się słowa 
m istrza Jana, k tó ry  —  przystępując 
do wykonania pierwszych czcionek 
ruchomych —  pow iedzia ł:

—  Z dwudziestu czterech lite r  a l­
fabetu u tw orzę „h u fie c  rycerzy“ , 
k tó ry  zawojuje św iat!

Tly*. H, Fr/.eżdzlecka JotliflO 'Wfizlown

Dawno, dawno, przed setkam i la t 
nie znano druku. K s iążk i by ły prze­
pisywane ręcznie przez m nichów  na 
pergaminie w yrabianym  ze skór 
zwierzęcych. Praca taka hyła bar­
dzo mozolna i  wymagała wiele cza­
su. Często jedną księgę przepisywa­
no k ilk a  lub kilkanaście la t. Toteż 
książki by ły  bardzo drogie i ty lko  
n ie liczn i bogacze m ogli je nabywać. 
A  że b y ły  one opraw iane w skórę 
p ięknie wytłaczaną i  zdobioną nie-
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raz praw dziw ym  złotem, przykuw a­
no je łańcucham i do pu lp itów , na 
których spoczywały. W późniejszych 
czasach próbowano wycinać w p ły ­
tach drewnianych całe stronice 
książek wraz z ilus trac jam i i  odci­
skano je na papierze wyrabianym  
ręcznie. Zadrukowane k a r ty  po jed­
nej stron ie sklejano „p lecam i“  do 
siebie, a następnie zbierano w książ­
k i i  opraw iano w grube ok ładk i. By­
ły  to pierwsze próby drukowania 
książek, ale ustępowały one znacz­
nie księgom pisanym ręcznie.

Dopiero Jan Gutenberg, k tó ry  
urodził się w M oguncji ponad 500 
ła t temu, po w ielu próbach dał po­
czątek drukarstw u. Gutenberg pra­
gnął, aby książki do ta rły  do rąk  
wielu ludzi, żeby by ły  nie ty lk o  wła­
snością k lasztorów  i bogatych pa­
nów, ale wszystkich ludzi pragną­
cych się uczyć.

Chociaż kosztowne doświadcze­
nia wyczerpywały fundusze G uten­
berga, a do tego zamieszki wojenne 
zmusiły go do opuszczenia rodz in ­
nego miasta, pracował nadal uparcie 
nad swoim wynalazkiem . N ie można 
ustalić dokładniejszej daty, ale stare 
k ro n ik i podają, że wynalazku swego 
dokonał Gutenberg około 1440 roku. 
Zamiast wycinania całych s tron ic 
w drzewie w prow adził Gutenberg 
Pojedyncze lite ry-czc ionk i, k tó re  
odlewał z m etalu. Z czcionek można 
było składać słowa i całe stronice 
książki. Po w ydrukow an iu  można 
je było rozrzucić do płaskiego pudła 
2 przegródkam i na lite ry , zwanego 
^kasztą“ , i złożyć z n ich nowe stro­
nice do d ruku . Odlane przez G uten­
berga czcionki by ły  znacznie trw a ł- 
8*e od drzewa i wystarczały na w y­

drukow anie w ie lu książek. Zbudo­
wana przez niego prasa drewniana 
do drukow ania  książek przez dwa 
stulecia nie uległa zm ianom i odda­
ła ludzkości nieocenione usługi. 
Pracowało przy tak ie j prasie dwu 
d ruka rzy : jeden nacierał farbą d ru ­
karską czcionki ustawione na pra­
sie za pomocą specjalnych naciera- 
czy z rękojeścią, zwanych tampona­
m i, a d rug i donosił arkusze papieru, 
nakłada ł na naczernione czcionki, 
przyciskał tłok iem  i zdejmował za­
drukowane. W  ten sposób można 
było przy dwunastogodzinnej p ra­
cy wydrukować 2000— 3000 stron ic 
książki na dzień. W ydrukowane 
k a rty  ks iążki zdobiono ręcznie, aby 
przypom ina ły księgi pisane. O pra­
w iano je późnie j w prawdziwą skórę 
i dodawano masywne ozdoby.

Całe n iem al życie pośw ięcił Gu­
tenberg ulepszaniu swego wynalaz­
ku. Los nie oszczędzał go.

Bogaty mieszczanin odebrał mu 
d ruka rn ię  za d ług i, k tó re  G uten­
berg zaciągnął u niego. M im o u tra ty  
swego w ielo letn iego dorobku Gu­
tenberg zajm uje się nadal d ruko-
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waniem książek. Z tego czasu za­
chowało się k ilkadz ies ią t przepięk­
nych dzieł sztuki Gutenberga, nie

ustępujących najlepszym  księgom 
ręcznie pisanym.

Po śm ierci Gutenberga jego ucz­
n iow ie  rozeszli się po całej Europ ie. 
Powstawały nowe d ruka rn ie  w róż­
nych m iastach, przybyw ało coraz 
więcej książek. Coraz więcej lu dz i 
mogło się z tych książek uczyć.

A  k iedy zbudowano ulepszoną 
prasę żelazną i wprowadzono wałek 
do nacierania farbą fo rm y  złożonej 
z czcionek, był to pierwszy skutecz­
ny k rok  na drodze rozwoju sztuki 
d rukarsk ie j.

Marzenie Gutenberga się spe łn i­
ło. Książka stała się dostępna p ra ­
wie dla każdego człowieka.

* *
*

Dzis ia j nie można sobie wyobra­
zić życia bez ks iążk i czy gazety. N o­
woczesne maszyny drukarsk ie  w 
ciągu k ilk u  godzin d ruku ją  setki ty ­
sięcy w ielobarwnych pisemek dla 
dzieci i  dorosłych.

K . Rozbiewski
Rys, K. M. Sopoćko



C h p c k k k

B r u ­
k a r s k i

w d ru ka rn i każdej mieszka. 
Ulały choch lik  z m iną śmieszka. 
N iby w kącie siedzi cicho, 
ale z niego straszne licho.
K iedy d ruka rz  jest znużony,
Ulały choch lik  z m okrą głową 
takie plecie mu androny.
Takie „a n i to, n i owo” ; 
śe pom im o dobrych chęci 
każde słowo m istrz  przekręci. 
W tedy zamiast słowa „skrzypce”  
W ydrukuje słowo „szczypce“ .
Słowo „w ie rzba ”  się rozwierzga 
1 jest „w ie rzga“  zamiast „w ie rzba ’ 
Zamiast „K aśka  jad ła  kaszkę”  
będzie „Kaszka jad ła Kaśkę", 
w rękopisie „P an  Am broży” , 
w d ruku  czytasz „P an  obroży” . 
f*rzez om yłkę d ruku  —  „k o łn ie rz "  
uiaszeruje niczym  „żo łn ie rz ” . 
Trzeba w ydrukow ać „c io tk a ” ,
H d ruku je  d rukarz „szczotka” .
Lecz gdy w inow ajcy szukasz, 
Powiedz, czy zaw in ił d rukarz, 
c*y też choch lik  z m okrą głową,
Co przekręca każde słowo?

W ł. S lobodnik
G. Majewski
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Mama otw orzyła okno, żeby prze­
w ie trzyć pokó j.

—  A leż m róz dzisia j! pow ie­
działa. —  Patrz, jak drzewa błysz­
czą od szronu.

Jurek jakby nie słyszał. W łożył 
długie, filcow e buty, pa lto , w łożył 
czapkę na głowę...

Możebyś dzisiaj nie chodził? 
— znowu zagadnęła mama. —  Stra­

szny mróz na dworze!
Jakże mógłbym nie pójść, ma­

mo? — odpowiedział Jurek. 
Przecież ja dzisiaj występuję!

—  A  może tam jakoś dadzą sobie 
radę bez ciebie?

—  Beze mnie? —  zdz iw ił się Ju­
rek. -— To niem ożliwe! Sztuka na­

zywa się „K o n ik  po lny i m rów ka , 
a k o n ik  po lny —  to  właśnie ja!

—  Cóż robić? —  zgodziła się ma­
ma. —  Jeżeli masz główną ro lę, to 
musisz isć. A le  poczekaj, jeszcze cię 
szalikiem  otulę, bo ja k i to byłby ko­
n ik  po lny z odm rożonym  nosem.

I  o tu liła  Jurka  dużym wełnianym  
szalem. T y lk o  małą szpareczkę na 
oczy zostawiła.

—  No, Ju rku , postaraj się —  po­
wiedziała jeszcze —  dobrze zagraj, 
przecież da li ci najważniejszą ro lę!

—  Postaram się —  odpowiedział
Jurek i poszedł.

* *
’ ■ *

Śnieg skrzyp ia ł pod nogami. 
Drzewa wzdłuż chodnika stały białe 
i jakby zastygłe. A le  Ju rko w i nie 
było zimno. Całą drogę biegł, bo bał 
się spóźnić. Przecież to on właśnie 
ma główną rolę, przecież to on jest 
tym  najważniejszym  artystą! Bez 
niego przedstawienie nie mogłoby 
się odbyć,

A  koledzy już na Jurka  czekają- 
D rzw i co chw ila  się otwierają-, 

a za każdym  razem buchają do środ­
ka k łęby pary.

K to  to  przyszedł? N ie od razu 
można rozpoznać. Może to Jurek. 
N ie, to dziewczynki z 35 szkoły. Ju­
rek? Nie, czyjeś m amy przyszły na 
przedstawienie. Jurek? N ie, to dziej 
ci z sąsiedniego... Jurek? Tak- 
Chłopcy ucieszyli się i zaczęli w o­
łać:
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Prędko się rozbiera j. M rów ka 
już dawno przyszła. A jeden nawet 
Pomógł Ju rkow i rozmotać jego w ie l­
k i szal.

* *
*

Na przedstawienie do pałacu p io­
nierów zeszło się dużo łudzi.

'K iedy już wszyscy usiedli, zagra­
ła muzyka, ku rtyna  się rozsunęła 
i przedstawienie się rozpoczęło.

Na scenie było lato. Stały brzozy
zie lonym i pap ierow ym i lis tkam i, 

wszędzie było  pełno barwnych k w ia ­
tów. A wokoło nich la ta ły  m o ty lk i 
—  cztery małe dziewczynki w 
pstrych gukieneczkach. Biegały 
wśród kw ia tów , machały skrzydeł­
kam i z kolorowego papieru i śmia­
ły się.

W tedy przyszła m rówka —  Zin- 
ka. Była ubrana w czarny kostium , 
a na głowie m iała czarną czapeczkę 
* d ług im i wąsikami. M rów ka zaczęła 
pracowicie zbierać patyczki i budo­
wać z nich dom, a m o ty lk i la ta ły 
beztrosko naokoło.

Potem przylec ia ł ko n ik  polny — 
Jurek. Tak jak i m o ty lk i, m ia ł na 
Plecach przymocowane skrzydła, 
ty lko  że wąziutk ie , długie, srebrzy-- 
®te. Teraz dopiero zaczęła się żaba- 
wa. M o ty lk i z kon ik iem  polnym  plą- 
J*ły, cieszyły się, tańczyły, prze­
drzeźniały m rówkę. I  wszystkie dzi­
ady się, że też je j się chce pracować 
w ta k i wesoły, ciepły, le tn i dzień?!

Ale któż to nagle wbiegł na sce- 
Dziew czynki całe w b ie li przy- 

'*egły, podepta ły wszystkie kw ia ty . 
W rzuciły je odrobinam i waty, z 
'rzozy zerwały zielone lis tk i...

~~ Śnieg pada! Pada śnieg! P rzy­

leciały śnieżynki! —  zawołały mo­
ty lk i i prędko wybiegły ze sceny.

K o n ik  po lny  sk ry ł się pod nie­
w ie lk im  krzaczkiem , a m rówka we­
szła do swego domku i zamknęła 
drzw i.

Śnieżynki pokręc iły  się po scenie, 
watą —  jak  śniegiem —  przysypały 
kw ia ty  i  traw kę, a potem um knęły.

K o n ik  po lny  drża ł z zimna pod 
gołym krzaczkiem . Chciał polatać, 
ale zziębnięte skrzydła opadają.

Wszędzie śnieg... śnieg...
S ku lił się żałośnie i zastukał do 

m rów ki:
—  Nie zostawiaj innie , kum ciu , 

na m rozie! Pozwól w cieple skrzydła 
rozprostować!...

M rów ka —  Zina wyjrza ła z dom­
ku i m ówi:

—- Całe la to prześpiewałeś. N ic 
nie robiłeś, to idźże teraz potań­
czyć...

K o n ik  po lny sm utnie zwiesiwszy 
główkę odszedł precz...

K u rtyn a  zaczęła się zasuwać.
Nagle pośród najm niejszej pu-
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bliczności —  te j z przednich ławek 
—  rozległ się gorzki płacz.

—  Paskudna Z inka , paskudna! 
Uuuu... Uuu... N ie  mogła to  Jurka 
wpuścić do dom ku?! —  żaliła  się 
czyjaś maleńka siostrzyczka.

—  W łaśnie, szkoda je j było m iejs­
ca! —  k rzykn ą ł z wyrzutem  czyjś 
c ie n iu tk i głosik. —  Ciasno je j? ! N ie 
mogłaby się trochę posunąć?!...

A  pozostali w idzowie k laska li w 
dłonie i śm ie li się z maluchów.

* *
♦

Jurek pow róc ił do domu bardzo 
wesoły.

.—  Marno! Żebyś ty  w iedziała, jak 
ja zagrałem! N a j, na jlep ie j! Wszys­
cy koledzy m i to m ów ili!

Tama się ucieszyła.
—  Opowiedz mi wszystko po ko ­

le i: co było na początku, co było po­
tem, wszystko po kole i.

Jurek zaczął opowiadać: i ja k  la ­
ta ły  m o ty lk i, i jak on z m oty lkam i

tańczył, i  ja k  przyszła zima, i ja k  
stukał do m rów ki...

—  A  wiesz, ja k  ją prosiłem? Sła­
b iu tk im  głosikiem , tak żałośnie... 
A potem  odszedłem, tak wiesz... le ­
dwie, ledw ie, n iby, że już um ieram ! 
A m aluchy pop łaka ły się! —  zakoń­
czył z dumą.

Mama przestała się uśmiechać.
—  Popłakały się?
—  T ak! I  późnie j inne dzieci też 

m ów iły : „A ch , jaka szkoda tego 
biednego kon ika  polnego!

Mama zamyśliła się.
—  Wiesz co, Jurku? —  powie­

działa. —  Przecież tyś swoją rolę 
źle zagrał.

—  Jak to źle? —  zdziw ił się 
Jurek. —  Dlaczego? Przecież 
wszyscy tak m i współczuli!

—  W łaśnie dlatego źle, że ci 
współczuli —  odpowiedziała mama. 
—  Trzeba było tak swoją ro lę  za­
grać, żeby wszyscy ciebie po tęp ili. 
M rów ka pracowała, a wyście całe 
la to śpiewały i tańczyły. I  właśnie 
m rów ka, według was, okazała się 
najgorsza. Czyż dziadzio K ry ło w  to 
chciał powiedzieć w swojej bajce? 
Przeczytaj ją uważnie!

Jurek przeczytał jeszcze raz ba j­
kę K ry lo w a  „K o n ik  po lny  i m rów ­
ka” . Posiedział nad n ią , pom yśla ł.- 
A, potem  pow iedzia ł:

—  Tak, ja tę rolę źle zagrałem!
wg L. W oronkow ej

Rys- W .  Z a w ld z k a  O J tT .  K r. Po/fflrsłffl
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MÓWNICY NAUKI-
PRZODOWNIKAMI 

w SPORCIE

— Zaraz wyruszamy na 
start! — cieszą się harcerze 
z Opola.

W ielką ilość m łodzieży i  dzieci zgro- 
m adziły tegoroczne Harcerskie Ogól­
nopolskie Igrzyska- Sportowe w 
Szklarskie j Porębie. A  wiecie, co było 
najciekawsze na tych Igrzyskach? —  
To, że 850 uczestników Ig rzysk —  to 
850 najlepszych świadectw szkolnych!

— Mam same piątki, ale 
czv dojadę do mety?

— Kto nie bierze udziału 
w zawodach narciarskich,
»a tego czekają saneczki.

— Trasa biegu patrolowego
— jak widzicie, nie była 
łatwa!
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DZIECI

Kochany .,P ło m yczku 7

W klasie mamy głośnik, fo rte ­
p ian, dw ie tablice, katedrą itd . G ło­
śn ik założyła nam Gminna Rada 
ISarodowa ze Zdun. Fortepian ku ­
p iła  także Gminna Rada. Z  głośnika 
korzystam y i słuchamy bardzo dużo 
pięknych i pożytecznych audyc ji dla  
dzieci. W  naszej szkole pani nauczy­
cielka zorganizowała szkolne Koło  
Odbudowy Warszawy, harcerstwa  
i  Czerwonego Krzyżu. Do Koła Od­
budowy Warszawy i harcerstwa na­
leżą wszystkie dzieci. Ja także na­
leżą. Jesionią nasza szkoła zbierała  
złom. Za złom otrzym aliśm y 30 ty ­
sięcy złotych. W  klasie I I I  uczą się 
wszyscy bardzo dobrze... W szkole 
zbieraliśm y na dzieci koreańskie, 
któ re  mają poniszczone szkoły, fa ­
b ryk i, miasta i  wsie. Chodzą obdarte  
i  głodne. A  to wszystko przez ame­
rykańskich podżegaczy. My, dzieci 
polskie, dziękujem y Zw iązkow i Ra-' 
dzieckiemu i  Polsce Ludowej za 
oswobodzenie naszego kra ju . Dąży­
m y do zbudowania socjalizmu. Po- 
zdrawiam  Cię serdecznie. „P ło ­
m yczku '.

Bo gunia Warzańska, Id. I I I  
Konar zew, po w. Krotoszyn

Klasa I I I  w  Brojcach Lubuskich 
zbiera złom na podarunki dla dzie­
c i koreańskich.

Kachany „ P łom yczku “ /

...nasza wioska leży o pięć km od 
miasta Sandomierza, liczy przeszło 
100 mieszkańców. Jest z e le k try fi­
kowana i  zrądiofonizowana. M amy  
straż pożarną , św ietlicę wiejską, 
boisko sportowe, mamy też harcer­
stwo w szkole. A w P lanie Sześcio­
le tn im  przewidziana jest budowa 
nowej szkoły m urowanej, bo obec­
nie mamy drewnianą. Radio w szko­
le zakup iliśm y ze składek, trochę  
też dała Gmina. Audycje  są piękne, 
słuchamy ich p iln ie  i uczym y się 
śpiewać piosenek z głośnika.

Ralt Janusz, wieś Z łota, 
p. Samborzec, pow. Sandomierz,

k l. I I I

K achany „P łom yczku  7

...Grudziądz po oswobodzeniu był 
w gruzach. Jednak teraz zniknęły  
już  one. W miejscu ru in  powstały 
nowe domy mieszkalne, fa b ry k i, 
urzędy i dużo ślicznych skwerów- 
Plan Sześcioletni przew iduje dalszą 
odbudowę i  rozbudowę miasta- 
Przede wszystkim  w roku 1951 za­
kończona zostanie budowa mostu 
żelaznego przez Wisłę, Dalej sta­
ną dw ie nowe szkoły. Wzrostuc 
ilość mieszkań. Powiększy się ilość 
l in i i  tram wajowych. Stanie nowy 
dworzec kole jowy. Jak więc widzisz- 
miasto nasze powiększy się i  wy­
p ięknie je. Kończym y nasz pierwszy 
liśc ik  i  serdecznie pozdrawiamy.

Klasa I l l b  Szk. Podst. n r l  
w G rudziądzu, ul. Konarskiego 10-1*
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Serso składa się z dwóch części: • kółka 
• prostego patyczka. Spróbuj je wykonać.

wiklinowego lub leszczynowego pręta 
dl- 85 cm przymocuj w grubszym końcu po­
przeczkę dł. 25 cm — wg rys. c. Kółko ufor- 
muj ze świeżej lub namoczonej w wodzie

wikliny. (Zbyt sucha gałązka połamie się 
przy robocie). Końce gałązki zestrugaj ukoś­
nie, dopasuj do siebie (rys. a), posmaruj kle­
jem i obwiąż dookoła raz przy razie cienkim 
sznurkiem. Końce sznurka podwiń pod uzwo­
jenie (rys. b). Pręty można okorować.

opr, Jerzy N ,

U W A G A  C Z Y T E LN IC Y !

Od dnia 1 kw ie tn ia  zm ienione zostały w arunk i prenum eraty „P ło ­
myczka“  i obecnie wynoszą:

miesięcznie zł 1,50 
kw a rta ln ie  zł 4,50

Cena numeru pojedynczego wynosi 45 groszy.
Przypom inam y, że dnia 20 marca up ływ a te rm in  w p ła ty  prenum eraty 
miesiąc kw iecień.

WARUNKI  PRENUMERATY
Prenumerat« i Kolportaż Oddział P. P. K. „Ruch" w Poznaniu, ul. Grunwaldzka li. 
Prenumerata wynosi miesięcznie zl 1.50, kwartalnie zt 4.50. - •  Wpłaty na prenumeratę 
przyjmuję wszystkie Urzędy Pocztowe 1 listonosze wiejscy w terminie do 20 każdego 

miesiąca na miesiąc (kwartał) następny. Konto P. K. O. V-67U „Płomyczek1*. 
Wpłaty przekazane po 20 każdego miesiąca będą zaliczane nie od najbliższego pierwszego,

a na następny miesiąc.
Egzemplarze z poprzednich miesięcy można zamawiać w P. P. K. „Ruch” opłacając z góry 
na zamieszczone powyżej konto z podaniem na przekazie tytułu czasopisma, Ilości

egzemplarzy i  numerów.
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Z nazwy każdego rysunku 
weź po jednej lite rze : z p ie rw ­
szej —  pierwszą, z d rug ie j — 
drugą, z trzecie j —  trzecią itd . 
L ite ry  te przeczytane razem 
dadzą rozwiązanie.

Na fotografii obok widzicie li- 
notyp. Jest to maszyna drukar­
ska zaopatrzona w klawiaturę tak 
jak zwykła maszyna do pisania. 
Linotypista uderza klawisze, a 
maszyna już sama odlewa odpo­
wiednie litery w metalu i układa 
je w wiersze. Inaczej wygląda 
„skład ręczny”. Obejrzyjcie foto­
grafię na pierwszej okładce. 
Drukarz-składacz układa ręcznie 
tekst z pojedynczych liter —  czcio­
nek. Oczywiście nie może on wy­
konywać swej pracy tak szybko 
jak linotypista. Toteż kiedy lino­
typista składa około 10000 zna- 
ków-liter na godzinę, to składacz 
ręczny może ich złożyć zaledwie 
około 1500. Policzcie, ile znaków 
zawiera jedna strona Płomyczka.


